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R Y W A L E . s
( s z k i c  z  o s t a t n i e g o  k a r n a w a ł u .)

(Ciąg dalszy.) >

Inaczćj rzecz się m iała z aktuaryjuszem. Fen do 
trzydziestego czwartego roku nie uznał za stosow ne  
uczyć się  tańczyć; kiedy jednak doszedł już do pe- .
wnego stanow iska i począł p r z e c i e r a ć  s i ę  (jego  
własne w yrażenie) m iędzy paniami, uznał, że niepodo- '
bna n.e tańczyć. Zw lekał jednak tę srogą konieczność 
z dnia na dzień —  aż tu nagle dostaje zaproszenie na 
bal do radcy. Pow ierzył w ięc swoje krótkie nóżki do 
edukacyi jednemu z pokątnycli mistrzów, m ieszkające­
mu na Nowolipiu i punktualnie pędził tam z biura, a 
że godziny tańca nie w ystarczały, w ięc pan aktuary- 
jusz w  domu douczał się i ćw iczył z własnej ochoty, i 
fauo i w ieczór zadyszany skakał po swoim  pokoju, po­
wtarzając niezm ordowanie: raz, dwa, trzy —  raz, dwa, 
trzy .. . .  i

Za wejściem  jednak 'd o  salonu pana radcy stracił 
°cłwagę. Dopiero potem, gdy szał zabaw y ogarną] go, 
zdecydował się  poprosię starszą córkę pana d om u , bo \
tak w ypadało w ed łu g regulaminu przyzwo.tości, którego <
się trzym ał pan aktuaryjusz. Już zbliżał się  do TJĆj, 
gdy zawołano do kolacyi. Ten w ypadek zm iesza! od 
w agę pana aktuaryjusza. N ie odstąpił jednak od tego, 
co sobie postanowił i po kolacyi ponow ił atak Pannie j
Róży w ięc dostał się  ten los w u dziale, że pierwsza j
unała wprowadzić nogi pana aktuaryjusza w św iat tań­
czący. Alo nogi te , przyzw yczajone do komendy w ła- ,
ścicicla, nie zw ażały w cale na takt m uzyki i pan aktu- >
aryjusz niezmordowanie powtarzał za uchem panny i ló -  s
ży raz, rjwaj trzy dwa, trzy. Ztąd pow stała nie- j
zgoda nóg-, tancerz trząsł s ię , w yskakiw ał koło swojej 
tanceil .i, ja^ opałka za wozem i kiedy w szalonćj ocho- S
cie zaohA ,[0 mu się  skręcić w lewo —  obaczył się  na­
raz zamiast nalew o na ziemi, a pod sobą pannę Kóżę. D łu gie­

go  dość trzeba było czasu, zanim zm ięs zany aktuaryju«z zdo 
ła ł się  podnieść —  na czworakach przeszedł jak  pająk nad 
tancerką, którą potłuczoną usłużna m łodzież podniosła  
z ziemi. W tćj chwili twarz panny sprzeniew ierzyła się  
swem u im ieniowi —  nie była to Róża, ale piwonija.

A kiedy aktuaryjusz przyprowadziwszy do ładu sw oją  
toaletę przyszedł przepraszać ją  —  piwonija przeszła  
w sine barwy oburzenia, do którego przyczyniło się  owo 
przypom nienie rzuconego bukietu. Tak w ięc najwyra­
źniej w ed ług przysłow ia przyjaźń m iędzy panną Różą  
i panem aktuaryjuszem  przekłóła się  ow ą szp ilk ą , któ­
rej on użył do swej krawatki.

Tańczące pary wstrzym ane chw ilow o upadkiem n ie­
szczęśliw ej pary, puściły się  znowu z w iększym  rozpę­
dem , że aż św ieczniki gasły. Panią radczynię ob icał 
w łaśnie pan Badyle, ów  ostatni kotlet. Nauczony obcem  
dośw iadczeniem , nie kusił się  nawracać na lewo gm a­
chu pani radcznui nie sp ieszył się  wcale. Brak zapału  
do tańca i pow olność, chciał nagrodzić rozm ową —  
rozpoczął w ięc konw ersacyją o wypadkach bieżących,^  
a raczćj leżących — tj, o przewróconćj parze.

—  A leż zręczni —  dobrali się oboje —  rzekł.
Pani radczyni m ilczała —  Badyli ciągnął dalćj.
— Któż jest ta panna brzydka, która mimo dość 

statecznego w iek u , jak się  dom yślać m ożna, tak nie­
zgrabnie tańczy? —

—  To moja córka.
Pań Badyli osłupiał z przerażenia. Po takićj po­

chwale dla córki nie w ypad ało , jak  posadzić m am ę, 
w ziąst za kapelusz i zniknąć. Co też niebawem uczy­
nił. Próżno lĄcha biegi za nim pytając o przyczynę 

tak n agłego w yjśei*N
—  łrzep u a sza m . t5a'Sjjzo przepraszam , sp ieszy mi 

s ię ,  wyjść muszę* N
— A leż to po północy ju ż ^ \P an u'e m asz kartki 

w olnego chodzenia po nocy. N .
—  Mam niedaleko do domu — i^ t n i i s z ę .
—  Może pan slaby, może w lekarstw ^  J
— T ak t a k —  m ówił Badyli p osp iesz m e > a h? 

uwolnić. j
—  A ! w takim razie nie przeszkad^51™-
I wróci! radca pod piec do sw ego i znajom ego, czło-



■wieka już nie pierwszej m łodości, w dow ca, który na 
Tam ce miał dom z ogrodem . Pan radca przyczepił się  
do niego i pracował nad szczęściem  swej pierworodnej 
córki, tj. nad sposobem  pozbycia się jej z domu sw ego. 
W dowiec z uwagą słuchał radcy, rozw odzącego się nad 
przymiotami swój córki, który nawet upadek w tańcu 
tłom aczył mu na jej za letę , że nie jest amatorką tań­
ców, że lubi sp ok ój, gosp odarstw o, towarzystwo ludzi 
statecznych.

—  To anioł powiadam ci —  zakończył pochwały. 
Chodź, poznam cię z n ią, przedstawię cię.

I ciągnął zam ożnego w dow ca do drugiego pokoju, 
gdzie w łaśnie w yszła Róża, a w duszy cieszy ł się  try­
umfem, jaki skojarzeniem tego m ałżeństwa odniesie nad 
żon ą , która utrzym ywała zaw zięcie1, że on już do ni­
czego niezdatny.

—  Co m ęzki rozum , to nie babska głow a ■—  m ó­
wił sobie w duszy pełen dumy, a głośno rzekł:

—  To anioł powiadam ci —  potulna, cicha.
S łow a jego  przerwał odgłos policzka •— to Róża

ów anioł, ow a potulna R óża, tak poczęstow ała służącą  
za to, że niezgrabnóm przystąpieniem  oberwała jej pół 
sukni.

—  Czyś ślepa, zaw ołała w oburzeniu panna roziry- 
towana dzisiejszem i niepowodzeniami. B iedaczka nie 
przeczuła, że temi słowam i i policzkiem odpędziła je ­
dynego konkurenta od siebie. W dowiec położył uszy 
po sobie i cichaczem uciekł do salonu przed potulnym  
aniołem .

W taki sposób bal ów , wydany na korzyść panny 
Róży, w ypadł dla niej nader niefortunnie Za to Wicu- 
nia podobała się pow szechnie, może w łaśnie dla tego, 
że nie usiłowała się podobać. Piękna twarzyczka, sw o­
bodny humor nęciły ku mój m łodzież —  wiła się koło 
niej jak motyle w dzień pogodny koło kołyszącej się 
róży (m owa tu o kwiatku, nie o pannie Róży).

Zagrano mazura — blondyn i brunet rów nocześnie  
przyskoczyli ku niej i zderzyli się  siime o siebie tuz 
przed panną.

—  Proszę —
—  Czy m ogę prosić — ? —
Wieunia spojrzała, uśmiechnęła się  tiłuternm, '/Hi wa­

hała się chw iłkę i —  podała rękę bru net^ j^" ^
Kanarek posmutniał. — W k u n j^ ic k d d z ą e  szepnęła  

mu na pociechę:
— W ybiorę patia.
Ale brunet, którj^j^yg /a} ow ą obietnicę, szepnął na 

ucho vo r ta n  z e r ^ ^ j .
Proszę jednych  wybieranych figur.

E blondyn < ,ajegó mazura przesiedział, ścigając ocza­
mi rucniiwą V’i c un|ę^ a dia pocieszenia s ię , że nie m ógł 
dotknąć jój reki\ cjlc ja} przynajmniej usiąść na stołku, 
na którym ona sW jziała . Przesiadując się  na ten stołek, 
zoDaczyt na nim 1 przezroczystą, batystową chusteczkę.

Zakochanym  nie w iele do szczęścia potrzeba; —  chwy. 
cił w ięc z radością chusteczkę i bawił się  nią z roz­
koszą. W  pom iętych fałdach chusteczki szukał ślad ów  
jój b iałej, drobnej rączki — przyciskał z lubością do 
ust te m iejsca, któremi ona prawdopodobnie dotykała  
ustek swoich. Nie krył się  w cale z temi oznakam i, 
owszem  ch cia ł, aby W ieunia dostrzegła tego^ choć 
w  ten sposób chciał jej w yrazić sw oje uczucia. — Cłdy 
W ieunia przetańczyła sw oją figurę i zm ęczona rzuciła 
się na stołek —  on zbliżył się do niej i stanąw szy za  
stołkiem , rozpoczął półgłosem  rozm owę:

—  Czy pani wierzy w p rzeczu cia— ? —
—  O, wierżę panie. Wczoraj lip. wieczorem  pająk  

spuścił się z sufitu tuż nad moją głow ą i mówiłam  za­
raz, że mnie dziś coś dobrego sp otk a , że zobaczę coś, 
czegom  nie widziała dotąd . . .

Blondynowi serce zabiło mocno.
—  I ziściły się pani nadzieje? —  spytał słodko.
—• Z iściły —  jak  mamę kocham —  nasza kotka mia­

ła dziś młode, ale jakie śliczne, bielutkie jak mleko.
Blondyn spadł z obłoków.
—  Ale ja  nie. o tak i cdi przeczuciu chciałem  mówić.
—  A o ja k iem że? —
—  Czy pani czasem  nie doświadczała tego, że czło  

wiek przeczuciem odgaduje przedm ioty należące do 
osoby, która nie jest mu obojętną.

—  A, tak? —  rzekła W ieunia, nie w iedząc do czego  
blondyn prowadzi.

—  Ja naprzykład znalazłem  przed chwilą chusteczkę 
i choć była bez liter, po zapachu, po dotknięciu jój 
przeczułem, odgadłem , że do pani należy.

—  Do m nie? —  a kiedy ja mam swoją. — I poka­
zała mu chusteczkę zpod wachlarza.

—  Ach, jaki pan dobry, jaki pan grzeczny, w łaśnie 
jej szukałam —  odezwała' się tuż za nimi chuda panna 
Eulałija i odebrawszy sw oją chustkę z rąk osłupiałego, 
nieprzytom nego prawie b londyna, rzuciła mu na po­
d ziękow anie czułe, przeciągłe spop zenie.

Brunet rozśmiał sie  ironicznie, tryumfująco.
(D ok. nastąpi.)

\ i e  i d f l a ł y .
1 OCiąg da lszy .)

Po burzy w chmurach, kochanek zbudzony 
Z rom antycznego snu z piersią rozdartą —  
W idział nad sob ą  czarne kruki — w ro n y ... 
Które m ówiły mu. że żyć nic warto:
Od ciężkich m yśli opadła mu głowa.
Szedł jej ostatnie pew iedzieć —  bądź zdrow a'

Potem ? —  ach potem łatwo się  d om yśleć , 
Chciał się zastrzelić, albo przekłóć n ożem ..



To jest, z żyjących grona się w ykreślić  
I stanąć prosto przed obliczem  H ożym ;
Z księżyca  w  okno kochanki sp og ląd ać ,
Więcćj nie pragnął —  więcćj nie śm iał żądać.

D la n iego dosyć było po promieniu 
Spłynąć i w  okno kochanki zapukać,
S łyszeć sw e linie w jej cichćm westchnieniu; 
W idzieć jćj oczy gdy go będzie szukać,
A kiedy m arzyć usiędzie pod drzewem, 
Słow ików  nocnych usypiać ją  śpiewem .

Zanim się  spełn ią te p iękne m arzenia,
Dodam  —  przypadek tak okno urzadz i ł ,
Aby m ógł w idzieć, jak  około cienia  
Jego kochanki cień m ężczyzny błądził.
W ieczór był piękny i cichy w tćj chwili 
T ak —  iż m ogl słyszeć nawet co mówili.

Stanął - dwie ręce w niebo podniesione, 
Stćrczały jako posąg strasznej sk a rg i'
Oczy miał suche — lecz bardzo cz er w o n e ...
A choć bluźnierstwo wyrzucały w argi,
S łow a na ustach bez echa konały,
A był jak posąg marmurowy —  biały.

Gdybym brnął dalej w ten opis straszliwy, 
Mógłbym zakłócić wam sny poobiednie.
Bądźcie spokojni —  mój bohater żyw y, 
Odczarowany —  prawda — niepow szed lie 
Serce mu w piersiach od bólu kołacze,
Lecz się  nie skarży —  n ie m y — już me płacze!

To mnie uwolni od tćj pieśni łzawćj,
W  której się kąpie dziś poezyja nasza.
W olę śm iech w idzieć na twarzy choć krwawy, 
Niż łz ę , co serce niem ęzkie ogłasza.
Za płaczem gonią romantyczni w ieszcze,
D la tego u nas bez burzy są deszcze!

(Ciąg d. nast.)

Kobiety dramatów Słowackiego.

v.
JJ la ry ja  S /n a r t .

Ktoraż z czytelniczek naszych nie słysza ła  o tej 
P'ęknćj złotowłosej królowćj Szkotów ; któraż, jeśli nie 
zap łakała , to przynajmnićj nie w estchnęła nad jej n ie­
szczęśliw ym  losem  i okropnym k o ń cem ? —■ A dla czego?  
B ° przeważnie znamy Maryją tak ą , jak  nam ją  poeta  
przedstawił — a n ie, jak się ona rzeczyw iście przed­
stawiała w historyi; me widzim y jćj win i ułomności,

ale jako ofiarę zazdrosnćj Elżbiety, odartą z korony 
w ięzion ą , i to nas rozbraja i pociąga eto mćj.

S łow acki z innćj odsłonił ją  nam strony —  dramat 
jego  jest jakby wstępem  do Schillerow skiego, w yśw ieca  
nam przyczyny, które pozbawiły Maryją tronu, zm usiły  
szukać schronienia w Anglii. W Maryi Schillera w idzi­
my dalsze wyniki, pokutę za wdny, ztą& cały dramat 
niem ieckiego poety, ma ton przew ażnie liryczny (wyją  
w szy sceny spotkania się dwóch królow ych) —  a piąty 
akt jego , jest raczej obrazem z żyw ych osób złożonym , 
obrazem pięknym, wzruszającym , ale pozbawionym  w sze l­
kiej akcyi. Czćm jest dla nas Amelija w Mazepie, tem 
Maryja Stuart tutaj —  ofiarą cierpiącą bez winy pra­
wie. W ięcćj ruchu pod tym w zględem  przedstaw ia dra 
mat S łow ack iego , tu Maryja odpowiada przed nami 
za sw oje czynności, bo ma w ładzę i m ożność dzia 
łania w  swych rękach, a choć lud niechętny jćj papie- 
skim rządom burzy się i napada na jej kapneę, choć 
D uglas w jej pokoju, u jćj nog ośm iela się zabić jej 
ulubieńca Rizzia, to jednak on i jego  wspólnicy po do- 
konanćj zbrodni uchodzić m uszą przed gniewem  królo­
wej a lud nie odważyłby się na bunt wyraźny, na wy- 
powiedzenie posłuszeństw a królowćj, gdyby ta nie dała  
potem wyraźnych do tego powodów. Maryja Schillera 
ogołocona z oznak dostojności królew skiej, stoi przed 
nami w świetnej aureoli m ęczeństwa. Maryja S łow ac­
k iego ch oć,m a g łow ę przysłonioną koroną, stoi przed 
nami jako grzesznica.

Czemże zaw iniła?
Zbytkiem w dzięków  i ujmującćj słodyczy. W dzięki 

m nożyły jej w ielbicieli — a zbyteczna jej łaskaw ość  
nie umiała tych wielbicieli trzymać w przyzwoitej odle­
głości, owszem  ośm ielała ich tak, iż każdy rościł sobie 
pew ne prawa do jej serca, ztąd kolizyje i zagm atwa­
nie W prawdzie nie słyszym y z ust Maryi słów , któreby 
nas dostatecznie utwierdzały w tem m niemaniu, że ona 
kocha R izzia, owszem  upomina go sarna, aby się nie 
zapom inał, by pamiętał, że mówi do k ró low ej; ale cóż 
znaczą te słowTa pozornej powagi w obec całego jći po­
stępowania, które ośm iela do nićj Włocha) daje mu n a­
dzieję i utwierdza cały dwór w m niem aniu, że ona go  
kueka? Jako królowa i jako żona Henryka Darnleja, 
Maryja nie powinna dopuszczać Rizzia do tej poufało­
ści, zw łaszcza, że go nie kocim. Któż na miejscu Rizzia 
oparłby się słodkiej nadziei i rozkosznym  marzeniom  
m iłości, s łysząc z ust królowej takie s ło w a :

Kiedy pieczęć upuści dłoń Mortona drżąca —
Może ją  weźm ie ręka, co o struny trąca.

Może Maryja temi słow y chciała tylko dać uczuć 
w olę sw oją D ugłasow i —  ale Rizm, którego pewnie nie 
jedno spojrzenie królowej ośmieliło' w ierzyć w swoje 
szczęśc ie, inaczej sobie tłom aczyć musi łaskaw ość kró- 
łowćj —  inaczej sobie także tlom aczy je D uglas, a po- 
tćm i dwór cały. Nie dość na tćm. Maryja chcąc i o z -



w ikłać ten w ęzeł intryg i nieporozumień, wynikających  
z jćj stosunku do Rizzia, rozkazuje mu, aby opuścił 
S zk ocyją , ale głów nie do tego skłania ją  obawa o ży ­
cie R izzia , któremu grożą skryte sztylety. Rizzio w ięc 
i teraz ow ą obawę nic może sobie tłom aczyć tylko mi­
łością

Ma w ięc odjechać Rizzio; z jego  odjazdem skończą  
się  nieporozumienia, uśnie zazdrość i niechęć Henryka; 
ale Maryja nie ma odw agi pożegnać sw ego minstrela 
tak zimno —  pozwala ua ostatnie w idzenie się  z nim, 
w yseła  pazia z pismem do niego. Pismo to przejęte 
przez przyjaciół H enryka, obudzą nanowo jego  czuj­
ność i nienawiść. Chv.ie.jny książc pozw ala na zabój­
stwo sw ego m niemanego rywala i sam idzie, aby być 
obecnym zbrodni, mającej się dokonać. Słabość w ięc 
królowej sprowadza katastrofę i śmierć Rizzia.

W chwili bowiem , gdy Rizzio siedząc u stóp Ma­
ry i, żegna ją  i na pam iątkę na długą chw ilę rozsta­
nia prosi ją  o kwiaty z jćj skroni i o wachlarz, który 
wonią czarowną ma mu przypominać ją  i Szkocyją —  
zjawiają się spiskowi i Duglas szpadą Henryka zadaje 
cios śm iertelny, mimo próśb i gróźb Maryi.

Maryją przeraża ta scena, oburza zuchwalstwo pod­
d anego , słaba kobieta ogląda się za m ęzką pom ocą, 
m ów i: że gdyby tu był jej mąż, nie pozwoliłby na do­
konanie tćj zbrodni, na taką obrazę jej majestatu i od­
zyw a się z jęk iem :

—  O gdyby tu był H en ryk !
HENRYK, (n a c h y la ją c  s i ę ,  c ich o ).

Jestem tu —  przy tobie.
MAKY.1A (o d w ra ca ją c  s ię  z w o ln a ) .

Byl przy ta n ie ? —  Henryk, mąż mój? Boże mój!
(p a d a  n a  p o ręcz  k r z e s ła .)

Ten współudział jćj męża w morderstwie jej ulu 
bieńca zrywa do reszty w ęzeł w iążący ich jako mał 
żonków. Maryja obojętna dotąd dla m ęża , teraz zaczyna  
go n ienaw idzić, chce się zem ścić na nim, chce się go 
pozbyć.

W  takiej chwili szalonćj rozpaczy staje przed nią 
Botwel, człowiek, którego ona rzeczyw iście kocha. Ma • 
ryja w ięc bez namysłu oddaje mn się  ca ła , odrzuca 
wstyd niew ieści na bok i śm iało mu wyznaje swoją  
m iłość —  a w końcu m ówi:

Chodź przed ołtatz Pana —
Połączę z tobą dłonie —  gdym  serce złączyła.
Lecz n ie ! —  ta ręka z krwawą ręką powiązana —
On je szg ze  ż y j e ! — Boże! cóżem wym ówiła.

M ałecki w rozbiorze Maryi Stuart n ie może zrozu­
m ieć co znaczą w tej scenie słow a Maryi, któremi wita  
w chodzącego Botwela-

T yżeś to, w tćj godzinie, słuchaj: w jakim  celu —  
bo w szak Maryja w iedziała dobrze że przyjdzie, gdyż 
posyła ła  pazia po niego. Również to gw ałtow ne w y­
znanie miłości nie przypisuje wzburzeniu, w jakiem  ją

zastał B otw el, bo i bez tego Maryja w yznałaby mu 
m iłość , gdyż nie w innym celu chciała go widzieć. To 
praw da, że Maryja posyłała po Botwela, ale nie trzeba 
nam zapom inać, że m iędzy tą  chw ilą a zjawieniem się  
B otw ela, 'dopełniło się  straszne zab ójslu o Rizzia; k ró ­
lowa, która „nigdy krwi nie widziała", m usiała patrzeć 
na śmierć człow ieka, który jej nie był obojętnym. Czyż 
w ięc ta chwila nie m ogła jej na czas jakiś odjąć pa­
m ięci tego, co przedtćm uczyniła? —  Owszćm , te słow a  
przyczyniają się jeszcze bardziej do uwydatnienia uspo­
sobienia, w jakiem  Botwel zastaje Maryją. Temu uspo­
sobieniu on w in ien , że słyszy  z ust jej w yznanie, na 
które „w ieki trzebaby czekać". —  I bez tego Maryja 
byłaby mn w yznała sw ą m iłość — ale odwołuję się  
w tym w zględzie do pań naszych: czy kobieta, choćby 
nawet królow a, w s|)okojniąjszyin stanie duszy zdolna 
byłaby wym ówić te słow a: „kocham cię Botwelu". Mo- 
żeby mu to dała uczuć obejściem, spojrzeniem , ale nie 
słowami. Gwałtowna tylko Loleść z powodu śmierci 
Rizzia i nienawiść dla m ęża dobywa z głębi jej serca  
to wyznanie, które wstyd niewieści dlugoby jeszcze  
trzymał w ukrycia.

Botwel w ięc jest tym człow iek iem . którego kocha 
Maryja.

D la czego ?
Sama się nam tłom aczy z tego w scenie VTI. aktu 2., 

gdy mówi o nim:
Jak mnie zachw yca urok twćj posępnej tw arzy,
I ten u śm k c h  goryczy, ten mrolc zam yślen ia .

W ięc ta posępność, zagadkow ość, ta dusza tajemni 
czerni cieniami osnuta, stanow i urok . który ku niemu 
pociąga królową. Z estaw iw szy ten charakter z chara­
kterem Henryka miękkim, otwartym, słabym  — możemy 
z tego porównania niby w ypadkow ą otrzymać chara­
kter Maryi, poznać jej upodobanie, jej ideał.

T o , co zdawało sic u ieujete, niezbadane —  to cią­
gnęło ją ku sobie i miało dla niej n iew ysłow iouy urok. 
I bardzo naturalnie, kobieta tak piękna musiała w szę­
dzie na swej drodze spotykać sam e podajne serca, lu­
dzi ubiegających się  o jej w zględy, wyczekujący cli jej 
spojrzeń, czekających na sposobną chw ilę wyznania  
zdobycie więc któregokolw iek z tych serc , zapanowa­
nie w niem nie m ogło ją  nęcić, ona i tak bez zachodu 
była ich królową. Taki Henryk, dopóki nie zaczęła nim  
gardzić dla jego  słabości, taki czuły Rizzio m ogli szczy­
cić się  jej łaskaw ością i dobrocią; ale nigdy m iłością. 
Serce potrzebuje zw yciężyć drugie serce, aby je  uko­
chało; im w alka d łuższa , zaciętsza , tern m iłość w ię­
ksza. — A tu serca padały jej do nóg bez walki.

Jeden Botwel nie zbliża się do k rólow ej. dom yśleć 
się można, że ją  kocha, ale jej tego nie m ów i, m iłość 
jego chowa się w ponurym cieniu milczenia. Gdy wiatr 
zerwał z w ieńca królowej rozkwitłe róże i rzucił je na 
fale —  Botwel, który dotąd ponuro wpatrywał się w  fale



i może samobójcz.emi pieścił się myślami —  zbudził się 
nagle, zadrzał —  i na sługi skinął.

Łódź mu podano —  usiadł sam otnj do łodzi, \
T ścigał kwiat zerwany. <

Z tego nie trudno dom yślić się Maryi, że 011 ją  ko- i
cha —  ale ona czeka na wyznanie, a Botwel nie spie- ś
szy sic z nićm. Zamiast u nóg jej gruchać m iłośnie i \
czułem spojrzeniem żebrać wzajem ności —  Botw el idzie j 
do m ieszkania astrologa zapytać o przyszłość swoją. 
Pytając s ię , m usiał na twarzy m ieć wyraz gorzkiej iro- j 
nii, przyszedł bowiem zadrwić z m ędrca nauki, pyta o <
p rzyszłość, a tę przyszłość ma w r ę k u —  jest ona za- >
wartą w małej flaszeczce, nazyw a się  trucizną. Toteż, s
gdy astrolog liczy mu życie na lata, uśmiecha się  wzgar- <
dliwie i m ówi: trzy dni dla mnie za wiele.

Co go skłania do tego sam obójstw a? Każdby z nas S
m niem ał, że m iłość do Maryi. N ie , ani jednem  słów ­
kiem nie daje nam tego poznać.

Nie zniszczyły mnie zbrodnie, jest to sytość życia; 
Gorące serce wrzaw we mnie od powicia —
Teraz jestem  znużony zimny — um rzeć'm uszę.

Jest to w iec owa zw y  kła choroba Byronowskich bo- \ 
haterow, która i Bo twe la chce wtrącić przedwcześnie 
do grobu, tą sam ą chorobą tknięty jest Lambro.

Jednak zastanawiając sic bliżej nad charakterem ‘ 
B otw ela , me możemy zrozum ieć, dla czego poeta na- \ 
zwał go człow iekiem  o sercu (jorącem- Ten człowiek  
niczem nie zdradza przed nami, że ma serce. W idzim y 
w nim tylko człow ieka wielkićj dumy, a małych środ- ; 
ków do jej zaspokojenia. Ta nierównow aga skłania go 
do sam obójstwa. W strzymuje s ię ,  skoro się dowiaduje, 
że królowa go kocha —  a raczćj wstrzym uje go prze- < 
powiednia astrologa, który mu powiada: będziesz kró- ;
lem Botwel jest w ięc tylko zimnym spekulantem , cz ło ­
wiekiem, chcącym  zrobić karyjerę a ów płaszcz by- 
ronowski. w który go poeta od zia ł, wcaie mu nie do 
twarzy. Jakże ohłudnćm wydaje się naprzykład jego 
zaPytanie, zwrócone do astrologa:

Bowiedz, czy na tronie spokojniej jest, niż w grobie? 
kiedy kilka wierszy daby sarn się zdradza, że nie raz 
we śnie widział złotą koronę —  a kilkakrotnćm po­
wtórzeniem : będę królem, będę królem  —  dostatecznie 
uspokaja nasze obawy, że tronu za grób nie zamieni. (
Gdzież w ięc to gorące serce? Czy wtedy, gdy niewin- ^
nego pazia usuwa trucizną z drogi za to, że w iedział 
0 tajemnicy, jaka łączyła go z Maryją? Czy w rozm o- , 
w ie z Maryją? Przez cały c ią g  trzech aktów, w któ­
rych już zbliżył się do Maryi, nie słyszym y z ust jego \
ani jednego s łow a , któreby nas choć na przypuszcze­
nie naprowadzało, że on ją kocha. Jest dla niej jak ;
dla wszystkich cierpki, zimny i ironiczny. Nie pozbywa l
8ię Je l, bo mu potrzebna na to., ’ aby się spełniła prze- l
powiednia astrologa, aby został królem. Pragnie więc 
jeszcze bardzićj stać się jćj potrzebnym, utrwalić zw ią

zek m iędzy nią i sobą. I czeinże? Czy może siłą miło­
ści? pośw ięcenia? Nie ma o tem m owy u niego. Przy­
pominając jej śm ierć Rizzia, rozbudza w niój nienawiść 
do m ęża i uczucie zem sty —  a kiedy ją  doprowadził 
do tego, że Maryja przystaje na śm ierć m ęża i pragnie 
ty lk o , by 011 dom yślił s ię ,  czego ona chce z jćj nieia- 
snćj m owy — Botwel udaje, że nie rozumie, chce w y­
raźnego jej rozkazu i przyzw olenia, aby całą odpow ie­
dzialność zw alić potćm na nią i uczynić ją  posłuszną  
sobie —  panu tajemnicy ;ej zbrodni. N ie dość na tem —  
on chce jeszcze, by ona sama zbrodni dokonała.

Nie lękaj się (mówi j ć j ) ; 'dziś Henryk pod sztyletem  
Oddalę podejrzenie —  chorobą się złożę. [skona, 
Lecz dopom ódz mi trzeba. Jako wierna żona 
Powinnaś go odwiedzić jeszcze dziś z wieczora. 
D asz mu w lekarstwie napój, co go uśpi w nocy.

I daje jćj zam iast ow ego usypiającego lekarstwa, 
truciznę. Maryja w ięc w jego  ręku jest narzędziem, któ- 
rćm się posługuje —  sam nie chcąc brać za nic odpo­
wiedzialności. Maryja opętana przez tego człow ieka —  
idzie do m ęża , którym się brzydzi, którego nienaw i­
dzi —  i do tylu win swoich dołącza szkaradny grzech  
obłudy, który w oczach naszych szpeci rysy pięknćj 
królowej. Pozornie dbała o jego  zdrow ie, w lew a mu 
truciznę do lekarstw, wprawdzie bez w iedzy, że to tru 
cizn a , ale przecież w lew a mu z m yślą , by go uśpić i 
Botwelowi utorować drogę do morderstwa. Ale Botwel 
nie dał jej nawet cieszyć się tym pozorem niewinno­
ści —  on żonę. wprost, bezpośrednio zrobił zabójczynią  
Henryka. Sam bierze na siebie tylko usunięcie śladu 
zbrodni, w ysadzenie w powietrze w ieży, w której (w e­
d ług jego  mniemania) leży trup k'-óla. A le król żył je­
szcze — wierny Nick błazen królewski w ypił lekarstwo, 
a Henryk patrząc na jego  trupa, zdumiał się nad okro­
pnością zbrodni żony. Nie długi czas na zadum ę, bo 
wnet zapalona mina 1 jego  w ynosi w powietrze. W taki 
sposób Botwel mimo chęci swojej jest rzeczywistym  
zabójcą męża Maryi A le w oczach ludu tylko ona jest 
w inną, jej przypisują (w istocie słusznie) tę zbrodnię. 
Cierpliwość tego ludu przebrała już m iarę, zamordo­
wanie króla , jest kulminacyjnym punktem przewinień  
królowój —  lud się burzy.

S ły szysz  te okrzyki —
(mówi Botwel, biorąc M aryją  za rękę)

To nas Jud ściga m ściw y—  wTkrótce motłocb dziki 
Uzbrojony, napełni królew skie pokoje.
O Maryjo uchodź, uchodź..

MARYJA (o d s tę p u ją c  orl n ie g o  z p r z e r a ż e n ie m )

Ja się ciebie boję.
BOTW EL.

Serca zbrodnią skalane, zbrodni się  nie boją. 
Słuchaj! otrułaś króla, jesteś m oją —
Nawet tej jedynej pociechy nie chciał jej oszczę 

dzie, że nie ona sam a zabiła króla.
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I za cóż Maryja kocha lego człow ieka, tak p astw ią­
cego si.ę nad n ią , tak skąpego w słow a m iłości —  czlo 
w ieka okrutnego? Może ktoś chciałby sobiejHo wytłum a­
czyć dem oniczną p o tęgą , tajemniczym w pływ em , jaki 
w yw iera Botwel na nią. Ja powiem  prościej, a m oże i 
dokład niej:

Są kobiety, które lubią być m altretow anem i — taką  
była Maryja.
Na zakończenie i s z c z ę  słow o przeciw zarzutowi p. 

M ałeckiego. Pomimo bowiem tak sumiennćj pracy, tylu 
trafnych uw ag szanow nego profesora, znajdujemy w jego  
dziele nieraz tak dziwne poglądy, tak niezasłużone za­
rzuty, że dziwić się musimy, w jaki sposób p. Małecki 
przyszedł do nich. D o takich należy np. zarzut, że S ło­
wacki niepotrzebnie robi Maryją tak skrupulatną, iż 
nie pozwala Botwelowi do podpalenia mmy użyć św ię ­
conej lam py z ołtarza. Żona, która zezw ala na śmierć 
m ęża (utrzymuje p. M ałecki), nie będzie skrupulizować 
z lam pą poświecauą. D ość było panu Małeckiemu obej­
rzeć się  po św iecie , przypatrzyć się tylu ludziom, któ­
rym nieodm ówiem e pacierza zakłóca spokój sumienia, 
a oszukanie b liźniego, lub oszczerstw o, spać spokojnie 
pozwala —  dość było autorowi spojrzeć na te jejm o­
ście w aksam itnych sa lop ach , całujące stopy ukrzyżo­
w anego Chrystusa, a w ychodzące potćm z kościoła  
z dumnćm spojrzeniem i zadartym nosem — a nieśimałby 
uczynić tego zarzutu —  owszem , policzyłby go do naj­
gen ia ln iejszych  odcieni, któremi poeta narysował nam 
charakter M ar).. Maryja jest po trochu bigotką —  do 
zewnętrznych w ięc oznak religii w iększą nieraz przy- 
więzuje w a g ę , niż do istoty rzeczy. Botwel z cierpką 
iroriiją drwi z tej pobożności królowćj. Kiedy ona mu 
zabrania brać lam pę z ołtarza, odzyw a się do nićj :

Marna trwoga —
Jeźli po zbrodni staniesz przed obliczem B oga —  
Lampa po zbrodni m oże św iecić przed ołtarzem. 
Lampa, to tylko marne rąk naszych narzędzie —
I mnićj Boga rozgniew a, bo mnićj w inną będzie.

MARYJA.

O Boże! cóż uczynię w udręczeniu srogićin?
BOTW EL.

Czytaj książkę m odlitwy.
MARYJA.

r T ak ciemno w tej sali.
BOTW EL.

W ięc udawaj, że czy ta sz—  udawaj przed Bogiem .
Jeśli B óg  nie pochwali —  człow iek cię pochwalił 

Jakaż to ostra satyra bigoteryi, jaki prawdziwy rys. 
W ogóle powiedzieć można, że Maryja S tuart, choć ją  
pisał poeta w pierwszych latach sw ego poetyckiego za­
wodu, jest jedną z najlepszych jego  kobiecych postaci —  
i o ile Maryja Schillera staw a na zbyt idealnej koturnie —  
o tyle Słow acki pokazuje nam ją  rzeczyw iście, natu 
raluie, prawdziwie. Po takićm poznaniu jćj prędko

otrzemy łzy, jakie nam się cisną do oczów, gdy pa­
trzym y na rusztowanie, na którem ma skonać.

(Ciąg dal. n.)

C A C K O .
przez

P m /lin ę  z  Ł . lY ilk o n sk ą .

(D okończenie . )

Zkądże pan jed ziesz?  zapytała znowu.
—  Byłem  ztąd o mil pare u przyjaciela i nie mó- 

głem  sobie przyjemności odm ów ić___
—  W iele , żeś nas pan tu ta j  odszukał! — w ym ó­

w iła pani Runowska z goryczą.
„ Ztąd o mil pare “ te słow a odbiły się w m yśli i 

sercu Eweliny.
Pan Zdzisław  o czćm ś mnem m ówić zaczął. Pani 

Runowska o różnych zapytyw ała znajomych i raz po 
raz wzdychała.

Ew elina siedząc obok z robotą, mało do tćj m ię- 
szała się rozm owy —  a potem w yszła. Młody patrzał 
się za nią —  a ciężko mu było, jak gdyby go wyrzut 
przytłaczał. W idział to liche m ieszkanko —  liche m e­
belki i w szędzie niedostatek wyraźny. A z boleścią po­
znaj:, że o n a  do niego żal miała g łę b o k i—  czyta! to 
w jćj spojrzeniu, w jej rysach i słysza ł w odbrzmieniu 
jćj g łosu: Ew elina c ier p ia ła —  cierpiała ze spokojem , 
z rezygnacją, z poddaniem się  zupelnem. Cierpiała —  
a żal m iała do n iego , żal spraw iedliw y i s łu s z n y ! .. .  
Zranił jćj uczucie —  jćj serce! Po cóż tak łacno zaraz 
poddał się uprzedzeniu —  bo uprzedzeniem  nazyw ał to 
dzisiaj —  uległ woli uprzedzonej b ab k i,?] Byłby pow i­
nien przekonać ją  inaczej —  a dobra i zacna babka 
byłaby cię dała przekonać—  Lecz nie miał wiary  
w  ukochaną —  i tćm za w in ił! Patrzał się na n ią , nie 
oczami kochanka, ale raczćj krytykującego ogó łu ' My­
śli te krzyżow ały się  po jego  g ło w ie , że i rozm owa  
z panią domu szla  tępo i nieraz zupełnie roztargnione 
dawał jćj odpowiedzi. Pani Runowrska w szelako nie 
zw ażała na t o —  zajęta jedynie ty fu św iatem , o któ­
rym z gościem  swoim m ówić m ogła —  którego ża ło ­
w ała całą uczuć swoich potęgą.

Zdzisław  niespokojny ciągle, patrzał się ku drzwiom : 
Ew elina nie powracała —  a na dworze już zam ierzchło  
zupełnie. M yślał, że obecności jego  u nika, że chce go  
ukarać —  że go zn maw id ziła !

Po chwili Salusia w niosła zapaloną lam pę —  lecz 
panny w idać nie było.

D otk n ięty—  podrażniony—  zbolały —  pow stał, by  
się  pożegnać —  pożegnać na zaw sze.

„Skończyło się  w szystko. N ienawidzi m nie“ ! posze- 
pnął sobie w duszy —  i zimno lodow e przeszyło mu 
serce.



—  Już sięgał po kapelusz z wyrazem  pożegnania  
na ustach, —  gdy w tem drzwi otworzono , odchylono 
dyw an: Salusi i wniosła sam owar. Za nią ukazała się  
i panna Ewelina, n iosąg, talerz z pokrajanym chlebem.

Zdzisław  odetchnął —  i przysiadł znowu.
Przy herbacie gaw ędka potoczyła lię raźniej i pó­

źno było wieczór, gdy gość odjechał
Ew elina tego w ieczora modlita się długo —  a po 

tćm długo jeszcze przy oknie w pierwszym  siedziała  
pokoju : nie czuła potrzeby spoczynku. Lam pa zagasła, 
matka i siostry spały. Patrzyła się  w niebo gw iaździ­
ste ze złożonem i m odlitewnie dłońmi — i nie w iedziała, 
czyli Bogu dziękow ać za te niespodziane odwiedziny  
d z is ie jsze ,jeż y li też powtarzać błaganie! „ I  nie wódź 
nas na pokuszenie1' ! —  Bo i jakiż był oel tych odw ie­
dzin pana Z d z is ła w a ? !...  „ C a c k o 11! —  w ybiegło z jej 
ściśnionyck ust,— „ C a c k o 11! —  powtórzyła z goryczą, 
pochyliła czoło na krawędź okna —  i rzewnie płakała.

Nazajutrz znowu była b led sza , ale spokojna zupeł­
nie, zw ykłe codzienne obowiązki spełniała.

Pani Kunowska czyniła różne o wczorajszej w izycie  
uwagi. Ew elina w szelako m ilczała na w szystko —  bo i 
cóż m iała pow iedzieć? —

Potem , przez dni kilka matka drażliw szą jeszcze  
b yła , jak zw yk le —  znać kaleczona wspomnieniem da­
wniejszej w ystaw nościj#rozryw ek  i towarzystw ; puły- 
czćm  i różne Ew elinie czyniła wyrzuty.

—  N ie było odm awiać ręki p. Ignacem u, albo też 
baronowi —  były to partje! I dziś potrzebne miałabym  
w ygody. Nie było krzywić się na hrabiego, a byłabyś 
pewnie h rab iną! . . .  Zapewneś odstręczała i pana Zdzi­
sława, bo uważałam  po jego minie, że ma urazę, i stał 
8ię całkiem  obojętnym dla ciebie. A że do nas wstąpił, 
to chyba przez ciekaw ość tylko, jak tę d e g r i n g o l a d ę
ortuny znosim y  Z resztą, on zaw sze z wielkim  był

dla mnie szacunkiem  i uznaje zap ew n e, że n ieszczęśli­
wą jestem  otiarą. N ie rozumiem, coś miała w g łow ie!... 
O jakżeż n ieszczęśliw ą jestem  m atką!

Ew elina łzami zalana w ybieg ła  z pokoju. Pani Rn- 
nowska przeszła się po nim pare razy —  potem w swoim  
zasiadła fotelu i romans M ontepin'a  dalej czytać poczęła.

Po Nowym-Roku zjechała jianna Ludwiku do War­
szawy. A pierwsza nowina, którą rozstrząsała w szędzie, 
była: że pan Zdzisław  jest d e k l a r o w a n y m  k o n k u ­
r e n t e m  panny Eweliny Runowskiej —  bo już trzy 
razy byl w Jan polu : „11 fila 1'amour p a r fa i t“ —  d oda­
wała zwykle. Niczem  P a ry s  i O rpheus!

Pułkow nikow a uśm iechała się tylko w milczeniu —  
ate onym uśm iechem , który oznacza że wierny w ięcej, 
aniżeli powiedzieć chcemy.

—  „Jak mamę kocliam “>! —  powtarzała panna Lu­
dwika — że to będzie para! Ew elinka jest dzisiaj ta-

jak gdyby była przez łat p iętnaście pensjonarką

starćj prezesow ej: p r a k t y c z n a  j a k  A m e r y k a n k a  
Pokaznje się tutaj dow odnie, że m iłość najw yższą jest 
m istrzynią. Pan Zdzisław  doskonałą sobie połow icę do­
bierze : 11 a, łrouve chansure a  son pied. B ędą pospołu  
grykę siali i kądziel przędli! —  zaśm iała się panna 
w eso ło / dowcinne w koło rzucając wejrzenie —  P hile-  
m on  i B o u c is , H ercules  i O m phale!->- bielutkie zatarła 
rączki. A mama Runowska znowu w ładnym  zasiądzie 
salonie, ustroi Się w t e r m o ł a m ę  i koronki, na stoliku  
rozłoży św ieże romanse D u m a só w  i M ontep iu 'óu \ usta­
wi flakonik z rijpńemi w oniam i, nowe w ciągnie ręka 
wiezki, będzie dobrą zapijała czokoladkę, cedziła przez
zęby lody i sm aczne c h r u p a ł a  ciasteczka, a le  już
tyle z d r o w a s i e k  odmawiać nie będzie Com m e j e  vous 
a in ie!  - - i przesłała ciotce całus w powittrzu.

—  Jesteś złośliw ą w ym ów iła pułkownikowa.
—  To jest dar natury, chere p e tite  ta n te ! —  i po- 

skoczyła  do fortepianu, by jakąś francnzKą zaśp.ew ać  
piosenkę.

D zień kwietniow y był piękny, słoneczny, przewo- 
nioii) w iosną —  i dworek w Janpolu w eselszą  przy­
brał barw ę, że aż uśm iechał się  niby. Małe pokoik; 
były jakoś przybrane św iątecznie i jaśniały przedew szy- 
stkiem  czystością wzrorową.

Pani Runowska ustrojona, jak na teraz, niezw ykłe, 
vi swoim  siedziała fotelu. E w elin a , starannie jak za­
zw yczaj, lecz skrom nie ubraną była —  a le , to rum ie­
niec na jej zakwitt licu , to i znowu bladła nieboga. 
W andzia, za przykładem  starszćj siostry, bukiety z pol­
nych kwiatów nlożyla w w azony. Milka czegoś1 to w y­
glądała oknami, to w ybiegała  przed dworek.

Około godziny czwartej z południa w toczyła się po­
dróżna kareta w dziedziniec.

Ew elina powstała z krzesła — upuściła robotę —  
pobladła przystanęła nieruchoma —  a serce jej biło, 
że m ożna było uderzenia iego posłyszeć.

Kareta zajechała przed dworek. W yskoczył z niej 
Zdzisław  i pomógł w ysiąść babce.

Pam Runowska z córkami szanow nego gościa  przede 
dworkiem powitały.

W prowadziły ją  do pokoju. Ew elina zdjęła z niój 
płaszczyk, a W andzia odebrała kapelusz.

Pan Zdzisław  nadzwyczaj uszczęśliw iony miał wyraz
—  Cieszę s ię , że kochaną panią w dobrćm zastaję 

zdrow iu— i prezesowa po raz drugi panią domu uścisnęła.
—  Chodźno tu , E w ełin k o! — w ym ów iła następnie, 

biorąc zbladłe dziew czę za rękę. Cóż tak zimną m asz 
rączk ę?  Takaś blada! Siadaj a n io łk u !—  i posadziła  
ją  przy sobie na kanapie.

Pani Runowska zw ykły  sobie fotel zajęła.
Pan Zdzisław  siedział na szpilkach niby.
—  Moja droga pani —  zwróciła się  sędziw a pani 

do matki Ew eliny —  odróbmy w szystko od razu , to
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i Iżój będzie sercu. Ś. p. mąż mój jak ieś tam zaw sze  
przy takich okazjach łacińskie przytaczał przysłow ie. 
Oióż, kochana pani, przybyłam prosić o szczęście m o­
jego  wnuka: pokochał córeczkę tw oją, zechcićj mu 
ją  oddać na tow arzyszkę dozgonną!

—  W ybór w ielce zaszczytny   jeżeli serce Ewe-
linki przemawia, będę szczęśliw ą  —  jąk a ła  się pani
Runowska.

, To i cóż ty na to, panienko? — zwróciła się  s ę ­
dziwa matrona do panny. W szakżeź przyjmujesz m o­
jego  Z dzisia? -  przytuliła ją  do sieb ie, a dziew czę  
zapłakało w tem serdecznem , m aeierzyńskiem  ujęciu.

—  W szakżeź przyjm ujesz? —
—  Przyjm uję  mój B o ż e ! —  poszepuęla młoda

dziewczyna.
Zdzisław  uszczęśliw iony, całow ał ręce m atki, babki 

i uroczćj wybranćj swojej.
— N azywałam  cię c a c k i e m ,  c a c k i e m  s a l o n ó w ,  

w ym ów iła babka, g łaszcząc jćj zróżowione lica —  a tyś 
c a c k o  s z c z ć r o - z ł o t e ,  b r y l a n t o w e !

-  Oby każde c a c k o  takim stało się  k l e j n o t e m !  —  
zaw ołał Zdzisław, klękając w uniesieniu w dzięcznego  
uczucia przed swojćm  ślicznćm  c a c k i e m ,  i kładąc 
jćj na palec pierścionek, dawną rodzinną pamiątkę.

— A m e n !  —  w yrzekła babka i znak krzyża ś. po 
nad ich zrobiła głowam i.

R O Z M A I T O Ś C I .
*

Dnia 5go  t. m. m iał Prof. K a r l i ń s k i  odczyt „ o spadających  
gw iazdach11. P ubliczność, która pomimo słoty trapiącej nas od dni 
k ilku, licznie się zebrała , tow arzyszyła potoczystem u odczytowi 
z widoczneui zajęciem  i zbogaciła się wiadomościami z najszczyt­
niejszej nauki. Astronomia bowiem  jest najw iększą dumą człow ieka; 
niem ogąc się dotknąć, często niem ogąc naw et w idzieć, dochodzi 
człow iek sam ą siłą  rozumu do znajomości i praw św iatów , wobec 
których ziemia nasza jeąt zalcdw o drobnćm ziarnkiem. W  miarę 
w ażności jaką ma ta um iejętność dla człow ieka, w  miarę tego-jak  
jest trudno rzecz opartą na najściślejszych i najgłębszych  dow o­
dach przedstawić przystępnie publiczności i poprowadzić ją  bezpie­
cznie wśród nieznanych św iatów  —  w miarę tego rośnie i wartośe- 
odczytu, którego nankowa treść na przystępności nic nic straciła i 
którą Sz. Prof. umiał nawpt uzm ysłow ić w ygotow aniem  modeli, 
przedstawiających linie zakreślone przez obieg ziemi i innych pla­
net. Poprzestajem y na tej krótkiej w zm iance, odczyt bowiem  ten 
obejmujący w yniki z najnowszych badań nad gwiazdam i spadają- 
cem i i kometam i; owem i urocżćmi zjaw iskam i, których peryjody- 
czne ukazyw anie się  połow ę ludzi strachu nabaw ia — podamy na­
stępnie w obszernicjszein streszczeniu w edług rękopisu udzielonego  
nam łaskaw ie przez Sz. Profesora.

W piątek znany literat P. Lucjan S i e m i ń s k i  m ów ił „ o sam o­
bójstwie, jak  je  pojmowali starożytni a jak  je  pojmują w  nowszych  
czasach”.

— T e a tr  a m a t o r s k i .  N a dochód ubogiej m łodzieży instytutu 
technicznego odegrali w  poniedziałek am atorzy dwie komedyjki: 
„P rzez zazd rość” Musseta, i „Po n aszem u ” Józefow icza. Pomimo 
to , że grano komedyjki zitans już naszej publiczności —  teatr byt

przepełniony i nie z samjjj tylko grzeczności, sypano grającym  rzc- 
S siste ok laski; gra bowiem  w szystkich prawic była  ta k ą , żeby jej
) się nie powstydzili artyści rutynowani' i oswojeni ze scena. Szcze-
\ góiniej role kobiece nife pozostaw iały nic do życzenia. Szkoda, że
S tak rzadko i z taką trudnością składają się  u mis teatra amator-
S sk ie , które obok przyjem nej, zabaw y i szlachetnego celu , mają

jeszcze to za sob ą , iż odkrywają niej-az znakom ite taienta drama­
tyczne. N ajw ięksi artyści nieraz w  tal;i sposób próbowali sił swoich  

S i teatrom amatorskim zaw dzięczali rozbudzenie drzemiących zdolności- 
N ajlepszą m oże porą do takich przedstawień jest pora letnia, w  któ- 

} i’ej m ifeto pozbawione na czas jakiś grona sw ych artystów, z p rzy­
jem nością brałoby w  nich udział. — D ochód-czysty  przyniół 370 złr.

— D o zabaw w ielce przyjemnych i p ożytąoznych , jakie m ia­
stu naszemu w  tegorocznym  poście przypadły, należy policzyć

( n ie d z ie ln e  k o n c e r t u . z których ju ż  dwa się odbyły. Muzyka
pułku Vaza w ykonuje“ w s a l i  h o t e l u  s a s k i e g o  w ielk ie kompo- 

5 zyeje m uzyczne z m istrzow ską dokładnością, a sola na skrzypce i
} trąbkę zasługują rzeczyw iście na tak huczne brawa-,-jakienii je*pu-
i bliczność obsypuje. Urządzenie tych koncertów było bardzo szczę-
s śliwyin pomysłem . Popularyzow anie m uzyki jest zarówno potrzebno
5 jak popularyzowanie w szystkich sztuk i umiejętności i m oże szla-
? chetnić oddziaływ ać na ogół publiczności. N izkie w s t ę p n e  jest
< również niepoślednią zaletą.
S — Pani Joanna B o le j  e w s k a ,  znana już z w ielu pow ażnych

prac, w ydala  św ieżo w  przekładzie z francuskiego B au  d v i i  I a r t ’ a 
„Przewodnik ekonomii politycznej”

< — T e a tr  p o l s k i  w  S t a n i s ł a w o w i e  zajął mirażu poważim
S stanowisko odpowiednik pojęciu tej instytueyi. R ozpoczęły  się przed­

staw ienia od S ł o w a c k i e g o  i F r e d r y . N a  w ystępy gościnne za-
< powiedziani są: PP. A szpergerow a, M odrzejew ska, N ow akow scy,
s Szym ański. Na repertoarzn są : „N iepopraw ni” — „O tello” — „Roz-
S bójnik sa lo n o w y ” M a g n  u s z  e w s k i e g  o ; — 3go t m. grano ko

medyją Michała B a ł u c k i e g o :  „Polow anie na m ęża”.
— D onosim y, że we Lwowie, rozpisano k u n k i ir  3011 z lr  

j n a  d r a m a t  lub k o in c d y ją  o r y g i n a l n ą ,  napisaną dla sceny.
Szczegóły  konkursu og łosiły  w szystk ie dzienniki polskie.

— <iról> s t a r o ż y t n y  z czasów  rzymskich uietykany dotąd 
\ odkryto w e Francyi. Jest on ułożony z płaskich kamieni i pokryty
S cegłam i, Szkielet w  tym grobowcu znaleziony, już w  części w  proph
S się  rozsypał, a w nosząc z dlngoisui i przyborów, pochodzi z m łodej

dziew czyny. Przybory do ubrania w ykazują niem niej drobiazgów  
jak dzisiaj są używ ane W okote głow y do przytw ierdzenia w łosów  

s p ięć ig ie ł z bronzu i z kości słon iow ej; na szyi i piersiach naszyj-
S inki ^ k la m ry  i łtszpilki; naszyjnik jss t  z drutu złotego w  ogniw a
? w  kształcie ósem k i, przedz.ielony ziarnami krw aw nika, ozdobiony
< na przodzio szyi listk iem , u którego wisi gru szka , także z krwa-
; w n ik a , osadzona między dwoma perłam i; po obu strMfaeh w iszą

jeszcze dwa duże sygnety oprawne ii jotir. Klamra i szpilki przy­
trzym yw ały pcplnm, p łaszczyk na barkach i piersiach. W łosy  były  
uczesane w  kilka przedziałek, tworzących snopy.

Znńnu od kilkunastu kit

F A B B I E R O T A
; Franci zka Majera
> w  KRAKOW IE ulicą .ęiARBARSKA (P iasek) pod liczbą 72. 

ulepszona św ieżo i rozsian-zonn-, podejm uje’sję w szelkich zam ówień  
farbiersk icli, które z dokhulnośaią po uiu ia r  k o w a n y  e h  cenach  

; uskulocznia.

P rzy  d z is ie j s z y m  n u m e r z e  z a lą e z a  s i ę  d la  p reu u -  

m e r u ją e y e it  p e r  w szy  a r k u sz  „ IJ ilil io lo k i d la  k o b ie t - .
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